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W  rocznicę ś m i e r c i  W adim a
‘Już ngidy czynern nie dr& ną Twoje ręce 
'Już.,nigdy bozkaz nie padn io z Twych ust,
Juz niffdy nie błysną siwe Twe oczy,
Patrząc spod gęstych, sum iastych brwi.

Lecz chociaż zmadeś, jesteś między nami,
Patrzysz, jak rządzim bez Ciebie, sami;
% każesz pamiętać Swój ro zkaz ostatnii 
Byśmy do obrony zawsze byli zdatni.
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•  BIAŁYM O BU  I JEGO RYCERZ!)
iW 3kroirmym, stayoszl aeheckim 

'dworku zapada mrok, lecz poprzez, 
szparę drzwi bije światło lampy, w 
której blaskach widać zasłuchana 
twarz chłopca i matki, która czyta 
dziwną opowieść: O uwięzionym 
orle. Serce matczyne poprzez jej u- 
sla opowiada chłopcu taką oto opo
wieść:

Nad brzegami cichego i spokoj
nego jeziora JeloDck, w lasach od
wiecznych wstawał czysty i cichy 
dzień. Ciszę jego zakłóciło kwilenie 
ledwo wypierzonego orła. Na od
głos ten zwrócił uwagę przechodzą 
cy tamtędy książę Lech i zabrał 
ptaszę z sobą, by po paru dniach 
wypuścić go z życzeniem jak najdo 
skonalszyeh podniebnych wzlotów, 
dzięki stale wzrastającej sile mię
śni, hartu. dzioba i szpon.

Młody ptak nie zawiódł nadziei 
w nim pokładanych i wzbiwszy się 
hen wysoko, skierował swój lot nad 
Morze Czarne i Bałtyckie, wyposa
żając swe szpony w godło krzyża i 
miecza.

I rósł nasz „młody ptak" przy
bierając na rozmiarze i sile, czym 
właśnie wzbudzał podziw, zachwyt, 
szacunek, a bardzo często lęk w swo 
jej ptasiej czeredzie. Siedział w 
swym gnieździe i umocowywał jo
go fundamenty, często musiał zao
strzać pazury i dziób na grzbietach 
i karkach niektórych z pośród o- 
gromnej ptasiej gromady, którzy 
na to gniazdo czynili zakhry. Wra
cał potem ,,Biały O rzeł*do swych 
rodzinnych stron, by wypocząć, na
brać sił i przygotować się do bar

dziej wyczerpujących bojów, aniżeli 
to miało miejsce poprzednio.

- Różnił się Orzeł od innych swych 
braci. Miał piękne pióra, mocne 
szpony i dumne śmiałe oczy. Zazdro 
ściły mu tego trzy o$y czarne, któ 
re pragnęły zaprzyjaźnić się z nim i 
pozyskać jego sympatię. Przewidu
jący orli instynkt Białego Orła za
ostrzył jednak w nim czujność, I 
słusznie, bo oto trzy orły czarne 
knuły spisek przeciw Białemu. I, 
jakby na większą udrękę, gdy Bia
ły Orzeł po długiej tułaczce wracał 
do gniazda, to właśnie zastępowały 
mu drogę, jeśli nio wszystkie trzy 
czarne, to w każdym razie jeden z 
nich stał stale na straży u wrót 
Orła Białego. Zachmurzyło się i czo 
ło i oko Orła; kiedy raz vnnając % 
dalekich wędrówek, zastał funda
menty swego gniazda, które kochał 
nad życie — nadwątlone. Zabrał się 
do naprawy, lecz przeszkodziły mu 
w tej pracy dwa czarne orły, któ
rych zamiarem było uwięzienie Bia
łego i urządzenie swej, siedziby w 
jego gnieździe.

Wielb „ miłość i zapał naszego 
Orła pozwolił mu wyjść z owej za
sadzki zwycięsko, choć gniazdo do
znało kilku uszkodzeń, a ciało Orła 
kilku rzetelnych ukłuć. Niektóre z 
piór miał nawet złamane.

Lecz te bolesne rany nie odebra
ły ducha Białemu Orłowi, a pozwo 
Iiły jeszcze szukać schronienia na 
szczytach swojej miłości, ewego u- 
czucia do gniazda.

Gorące ukochanie tego gniazda 
przez Białego Orła wzbudzało w
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czarnych orłach nienawiść i chęć 
dalszej zemsty za doznana pierw
szym razem porażkę. "Napadli go 
znowu znienacka, we dwójkę, a za 
trzecim razem już nawet we trójkę.
I  uwięziony został Biały Orze? 
przez swych rywali, a gniazdo roz.r 
darte. Łecż zniszczyć podłe ptaki" 
nie mogły, ani miłości, ani wiary w 
odbudowę zniszczonego gniazda...

Skończyła się piękna opowieść i 
zasłuchany ehłopiec pożegnał mat
kę i udał się na spoczynek —  Nie 
mógł jednak zasnąć, i zaciął snuć 
plany uwolnienia uwięzionego orla 
z powieści.

Mijały dni i tygodnie, a chłopiec 
stale przeżywał dziwne dzieje po
wieści o Orle i, powoli w umyśle je
go i sercu dojrzewała miłość do u- 
więzionego orła i postanowienie u- 
wolnieuia go za cenę choćby własne 
go życia.

Chłopiec ukochał tak swoje ma
rzenia dziecięce,' że w przyszłości
> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 1  

CHŁOPIEC Z
Punkt o dziewiątej rano wielka 

gumowa łapa spadła na nogi Bog
dana tarmosząc je z lekka, ale sta
nowczo. Chłopiec obudził r< ą , ziew 
nął i przeciągnął kilkakrotnie na 
swoim twardym tapczanie. Od wczo 
raj były już wakacje, więc nie po 
trzebował spieszyć sie do szkoły, a- 
le i tak nie chciał dłużej spać, bo 
w  południe oczekiwał go u siebie 
przyjaciel.
[Wyskoczył zatem Bogdan spod Soł

poświęcił tym dziecięoym marze* 
niom całe swoje życie.

I  wyrósł z chłopca rycerz. Ry
cerz poszedł uwalniać * uwięzionego 
orfa. O chłodzie i głodzie, wśród 
ciemnych i niespanych nocy. wśród 
odgłosów armat i Świstów kul ry
cerz parł niestrudzenie naprzód.

Wielka miłość rycerza dc orła 
doprowadziła go do upragnionego 
celu. Odbył się krwawy i ostateczny 
bój. o uwolnienie ukochanego orła, 
uwieńczony został orze! wolnością, 
a rycerz — chwałą. Ziściły się dzie 
cięce marzenia chłopca. Uwolni ny 
Orzeł Biały wzniósł się wysoko % 

nieśmiertelną pieśnią wolności.
Nadszedł jednak dla Orla dzień 

bardzo bolesny i smutny. Jego wy
bawiciel zamknął cicho swe oczy i 
opadły bezwładnie dłonie, które ze
rwały pęta niewoli Białego Orła.

Dwunastego maja przeżywał Bia 
ły Orzeł już trzecią smuta.j roczni
cę utraty swego Wybawr ielo...

1X1 WIEKU
dry i schował we wnęce ściany gu
mową łapę, która go obudziła W 
21-ym wieku nie używano już 
wrzaskliwych zegarków - budzików, 
które darły się na cały dom i sta
wiały wszystkich na nogi, pomimo 
że miały obudzić jedną, osobę.

Kiedy Bogdan po gorącym pry< 
sznicu leżał na kąpielowej kanapee' 
a elektryczny robot masował mu 
ciało, zaterkotał nagle mały niklo
wy przedmiot stojący, na stoliku.
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— Halo, halo! Tu mówi Tadek 
»— cicho, ale wyraźnie powiedział 
głos w  aparacie. — Kiedy do nas 
wystartujesz! Umówiliśmy =ię u a 
dwunastą, ale przyjedź wcześniej, 
bo pogoda niepewna, barometry spa 
"dają, będzie burza. Uważaj, żebyś?. 
zdążył przed nią do nas przylecieć,.

Twarz Tadka, widoczna na ma
łym ekranie przyrządu, była wyraź 
nie stroskana, aie Bogdan nie zwró 
cii na to uwagi.

— Tadek zawsze przejmuje się 
byle czym i choć jest nowoczesnym 
człowiekiem, nie dowierza jeszcze 
moim skrzydłom, jakby to nie byl 
stary i wypróbowany już wynala
zek — pomyślał Bogdan, chcąc jed 
nak uspokoić przyjaciela obiecał się 
pospieszyć.

Rzeczywiście, w mig bvl ubrany, 
a po śniadaniu skoczył do windy i 
piorunem wyjechał na dach ojcow
skiej willi Mieściło się tuta?, domo
wo lotnisko, czyli niewielki taras 
bez poręczy, z którego można było 
startpwać prosto w powietrze Na 
szczycie stała również niewielka 
budka - garaż, gdzie składano przy 
rządy do latania. Bogdan wyniósł 
jeden na taras, zlożył odpowiednio 
wszystkie części, połączył je ze so
bą przy pomocy sprężystych spina 
czy, po czym wdział na siebie apa
rat. tak jakby to była skóra ptaka, 
i rozłożył skrzydła. Zanim jednak 
skoczył z tarasu, wyjął jeszcze z 
kieszeni swój telefonik, zabrany z 
nocnego stolika. *

— Halo! To ty, Tadekł Już star 
tuję! — zawołał w stronę krążka 
mikrofonu nastawiwszy uprzednio 
odpowiednii muner na nalej ta
bliczce rozdzielczej. — No, do widzę

nia tymczasem.
Był czerwcowy pogodny-dzprń j  

zanosiło się na upal. iW promieniach 
słońca oślepiająco błyszczały wiel
kie skrzydła Bogdana, zrobione z 
tysięcy cieniutkich i lekkich rurek 
z nietłukącego się elastycznego 
szkła. Nabierając automatycznie po 
wietrzą w skrzydła Bogdan wzniósł 
się wysoko i rozejrzał po okolicy. 
Na dalekim kręgu horyzontu wyraź 
nie było widać jakieś mgliste opary

— Będzie burza, Tadek miał ra
cję., ąle dam sobie radę. Za pół go- 
miejscu — pomyślał spoglądając na 
dżiny najdalej powinienem być na 
szybkościomierz, umieszczony na 
przegubie ręki. Mam ze sto kilome
trów do przebycia. Spacerkiem prze 
lecę, burza jeszcze daleko... No gdy, 
by mógł mnie zobaczyć który z mo- 
.dń dziadków żyjących w 20 ym wił 
ku, dopierożhy się zdziwił. Cóż to 
były za ciężkie machiny te ich sa 
moloty, poruszane benzynowymi mo 
torami! Ciągle się to psuło, a Indzie 
kręcili sobie karki! My co innego! 
Latamy jak ptaki — z dumą pomy
ślał o umieszczony mna plecach ma 
lekkim jak tekturowe pudełko, a 
łym motorku elektromagnetycznym 
jednocześnie posiadającym moc 25 
koni mechanicznych.

Nadęty pychą i powietrzem jak 
balon leciał dalej kierując się na 
wschód, kiedy-nagle w lewe skrzy
dło uderzyła gorąca fala porywiste
go wichru.

— Teraz będziemy lecieć — prze 
mknęło przez mózg Bogdana, windu

■ się z trudem, ale stanowczo 
na grzbiet powietrznego prądu.

Jakiś czas leciał ze zdwojoną 
szybkością, ale kiedy, potężne ude-



JUTRZENKA

rżenia wiatru jęły miotać nim co
raz gwałtownie/ i przewalać z bo
ku na bok. musiał pomyśleć o lą- 
v,waniu.

Słały się pod nim zagajniki i 
■luj a niżej, nad jakąś rzeczką, 

szerokie, płaskie łąki. Miejsca do 
lądowania było dość, ale bardzo tru 
dno było zniżyć lot.

Porywisty wicher rzucał Bogda 
nem jak piłką, a wreszcie skręcił 
mu skrzydła w jednej cli f$£i zmie
niając je  w miazgę zgruciiotanegP 
jak kuła, ale wnet załopotał nad 
szkła. Przez chwilę Bogdan leciał 
nim roztwierający się parasol wiel
kiego spadochronu. Jeszcze parę 
minut i Bogdan leżał na ziemi jak 
długi.

Nic mu się nie stało, bo kilku lek 
kich zadrapań na rękach i nogach 
nie można było traktować poważnie 
Usiadł więc i ściągnął czym prędzej 
spadochron, gdyż wiatr nie dawał 
za wygraną wydymając, „parasol’* 
i ciągnąc po ziemi niefortunnego 
lotnika.

— Gdzie ja jestem? — pomyślał 
Bogdan.

iWyjął z kieszeni składaną mapę 
zupełnie niepodobną do tych. kiedyś 
używanych. Okalała ją dość gruba 
metalowa ramka, a powierzchnię 
je j okrywała przezroczysta błona, 
pod którą kręciła się srebrna kulka 
rtęci. W  chwili, kiedy Bogdan roz 
łożył mapę płasko na ziemi, kulka 
stanęła nieruchomo.

— Acha! Jestem na Podlasiu poci 
Białą. No, można wytrzymać... W 
nół godziny pieszo będę na miejscu 
tym bardziej, że mam swoje wrotki.

Podniósł się i szedł z pola d.o 
niedalekiej szosy. Wkrótce potem

pó gładkiej bazaltowej nawierzchni 
ślizgały się już jego wrotki. Rychło 
jednak po plecach Bogdana poczę
ły spływać strugi potu. Słońce pra
żyło nieznośnie, gdy wiatr ustał i 
burza przeszła bokiem.

— Może nadjedzie jaki samo
chód? — pomyślał chłopiec.

Ale samochodu nie było, widać, 
za to gdzieś daleko na szusie ode
zwał się charakterystyczny trajkof 
kół chłopskiego wozu. Po chwili 
Bogdan dojrzał ten terkoczący po
jazd. Na wozie, zaprzężonym w 
jednego konia, drepcąccego truchci
kiem z boku dyszla, siedział stary 
cłdop, ubrany w samodzmlowe spod 
nie i płócienną, koszulę. Na głowic 
najstarodąwnicrjszą modą miał sze
roki słomiany kapelujsz, opasany ka 
wałkiem czerwonej krajki.

— Skąd to jedzieeie, gospodarzu
— A z  domu! — odrzekł chłop.

— A nie podwieźlibyście mnie 
do miasta? f.

— Lacegój nie? Toć jadą do Bia
łej. Proszę siadać.?*^ wskazał miej
sce przy sobie na''wiązce slcmy ot- 
krytej derką.

Bogdan wskoczył na wuzek. Rtu
szyli wolnym truchtem. Potoczyli 
się rozmowa.

— Wy tak zawsze koniem! Ni* 
lepiej to samochodem jeździć d i 
miasta?

— Ee, ni — odrzekł chłop. — Ma
szynę mom, a.jakże. Wedle ty wojf- 
ny, jakby co nie dej Panie Boże.- - 
Ale syrca to do nij ni mom. Kuń 
to je kuń, swoje bydle, kichajonce. 
Wiadumo! Stworzenie boskie, c i  
ludzkom mowe rozunii. A  roaszyna
— plii — machnął lekceważąco bo.-



tem. — Chto jom ta wi. co w ni i 
Biedzi?

— A  radio macie?
— No, jakże. Przecie, że mom. I 

telewizor... W  niedziele to sie słucha 
i patrzy..

— To wynalazki są u was tylko 
od wypadku i od święta?

— A to zalezy. Gospodarko mom 
duzą i syćko na lekstryce, światło, 
młockarnia, dojacz do krów doje
nia, młynek, inszy inwentarz. Trak 
tor także mom. Ziemia dołrro, dęz- 
żo, kunia mi zol, cheba co w niego 
zabronuje. Robota lekko, a przyiem 
no... Wio. srokaty, wio —  popędził 
konia, łechcąc go batem po zadzie 
i nie zważając na milczenie Bogda
na ciągnął dalej. — Do kunia to jo 
syrce mom, ej, mom. jak ociec, 
dziod, pradziod—

Na lotnisku, gdzie chłop odwiózł 
Bogdana, można było sobie wybrać 
niejedną parę nowych skrzydeł. — 
Opłata za wynajęcie była niewielka 
ale Bogdan nie chciał z nich korzy
stać. Wielki, wytworny samolot, kie 
rowany ze stacji elektronie. gr etyez

__________________ j u t r z e n k a ,

nymi falami, gotował się właśni®, 
do odlotu. Bogdan zatem kupił bi
let i wsiadł. Kurs samolotu wyp1;' 
dał tui nad miasteczkiem, gdzie & 1?' 
szkał Tadek i Bogdan p osta n ow i*  
skoczyć ze spadochronem na 3,0 
miejskie łąki, obok których siał doi*3 
rodziców Tadka. Z powrotem 
Warszawy postanowił odlecieć 
łym aeroplanem eletrycznym przy' 
jacieła. O odesłanie me kłopotał ziQ- 

Po odpowiednim nastawieniu z®#4 
ra w motorze samolot wracał ea® 
lądując na miejscu przeznaczenia-

Wielki Bamolot ruszył. B ogdan  
wychylił się z okna machając 
w stronę gospodarza, który po®' 
wiózł go na lotnisko. Chłop stał ®' 
bok swego konia pieszczotli wie trzy 
mając go za. łeb i zadzierając głowę 
do góry.

— Ja także kocham konie — u' 
świadomi! sobie nagle Bogdan. 
Maszyny się nie wyrzeknę, bo 4V® 
bez niej nie możnai ale konie k®” 
cham — jak ojciec, dziad, pradziad-

Hanna Karwowska.

»ooooooooooooo<i>ocooooooooooo<
ZŁOTE SERDUSZKO

Nadeszła mroźna zima. Ziemię 
Przykryła śnieżnym caluaem,, a wo
dy skuła w lodowe okowy. Po zmar
zniętych jeziorach i stawach biegają 
roześmiane dzieci na łyżwach. Sta
szek bardzo pragnął posiadać pięk
ne oniblowane łyżwy. Możliwość zdo 
bycia ich widział jedynie w oszczęd
ności. Rodzice jego nie byli 2amożni 
więc nie mogli synowi sprawić tej 
uciechy.

Staszek zaczął sprzedawać gazę- 
/, roznosić ulotki, tak że uzbierał** 
iu się spora Bumka, za którą móg* 
upić eobie upragnione łyżwy.

Pewnego dnia wrócił ze szkoły 
ucieszony mvśl*» że riziś kupi je 0O' 

e nareszcie. W yjął pieniądze 26 
skarbonki i wyszedł na dwór. Owi®: 
nęło go mroźne powietrze, w uszach 
zahuczał mu wiatr, roznoszący płas
ki śniegu. Staszek pobiegł szybko*



X JUTRZENKA T

Itf
bi-
■y'~

aip
yil
>d-

do
ia-
r
ię-
K*
rfo
i.
ao
kn
id-
o-
«y

kzymająe w ręku pieniądze. Zatrzy 
'bał się. dopiero na rogu ulicy Szwaj 
Orskiej, gdyż uderzył go w oczy nie 
•biły widok. Na wózeczku stał. a ra- 
^ej klęczał kaleka bez nóg i wycią 
kał skostniałą rękę.. Przechodnie mi 
'bli go. a niektórzy tylko dawali mu 
krosiki. Staszek nie wahał się dłu- 
tó. Uprzytomnił sobie nędzę kaleki
 ̂ %jsi<nuiiau«

UZIEN MYŚLI BRATERSKIEJ 
HARCEREK.

W  dniu 22 lutego każdego roku 
twórca skautingu, lord gen. Baden- 
Powell oraz jego małżonka, naczel- 
ba skautka świata, lady Olave Ba- 
den - Powell, obchodzą rocznicę 
8vvych urodzi. Wszystkie skautki 
°bchodzą w dniu tym nie tylko 
%ięto twórców największego ruchu 

< biłodych pokoleń, lecz również 
.Dzień Myśli Braterskiej’*. ,

We wszystkich krajach skautki 
Wszystkich języów i ras organizu- 
ią uroczyste zbiórki poświęcane nie 
gnanym, a mimo to bliskim sobie 
dziewczętom *spod znaku lilii skau
towej. rozproszonym po całym świe 
cie.

,i zdecydowanym ruchem włożył w 
siną jego rękę pieniądze. Spojrzały, 
na niego oczy kaleki, w których per
liły się łzy. Były one najlepszą na
grodą. bo rozlały jakby w złotym 
sercu Staszka słodkie krople miodu. 
Nie, nie żałował łyżew!

„Wisus*.
'fliiSSśS-lńsSĄif >'?;i ::

—- Tatusiu, nie siedzę już na o- 
statniej ławcet

— A. to ładnie, mój synku! A1 
jak to się staioT 

I — Bo ją teraz reperują.

„ e n t l i c z k i - p ę t l i c z
Dobre rozwiązania

nadesłali:
„Wesoła Zosia*’ z Będzina, „Sto

krotka”  z Będzina, Alicja Sperling 
z Sosnowca, „Bułka” z Będzina, 
>jCzerwony Kapturek** z Będzina,

Danusia Widłakówna. Irnsia Praża 
kówna z Będzina, Jaskółka z Bę
dzina, Danusia Czechówna z Będzi 
na, Soladzia Kołatówna. ,,.'słonecz
ko “ z Będzina, „S u oh elecK człow  
ska Kazia z Czeladzi, Zosia Repliń- 
ska z Będzina, Jadziula Kowalska



JUT.RZENKAL.

t Dąbrowy, Jaś Zygmuntow.ski z 
Sosnowca, „Miruśka4* z k< p. Jo
wisz, Zbyszek Kamiński z Sosnow
ca, ,, Wikarek4’ z Będzina. Śkierka 

Nagrody otrzymali: „Wesoła Zo 
sia’4 z Będzina, Danusia Cseeliówna 
z Będzina.
z Będzina, Jaś Zygmuntowski z So 
toowea.

ZAGADKA.
W pręcie wierzbowym 
zabrakło drzewa 
Ktoś wziął pręt w' ręce, 
i patrzcie — śpiewa!

UKłADANKA.
Z podanych sylab ułożyć 1 naz

wę części świata i 7 nazw państw, 
w tym 8 europejskich. Ułożone na
zwy ustawić w ten sposób, aby na 
pierwsze litery, czytane z góry na 
dół dały nazwę ostatniej siedziby 
Marszałka Piłsudski ego.

Sylaby: Es—e—da—nia — nia
nia — e — gia — mu — wa — to
— gipt — ro — gry — u — ru 
pa — wę — bel — lit.

 oOo------
ŁAMIGŁÓWKA.

Co zawiera to tajemne pismo 
(szyfr), jeżeli, wiadomo, że każdej 
liczbie odpowiada jakaś litera pol
skiego alfabetu?
1 — 30 — 6 — 29 — 23 -  20 -  1C - 
7 _  16 _ i o  — 12 — 17 — 25 — 1 
14 _  16 — 1 — 30 — 24 — 23 — 1 
17 — 29 — 1S — 12 — 18 — 7 — 12
— 17 —12. ________

ZA G A D K Ą
W  którym miesiącu 
i w noc i w dzień 
wciąż mamy cień?

Zagadka
A  co to za drzewo twarde, 
że je  rąbać trza oskardem, 
nie siekierą, ze stali?
A  co to za drzewo czarne, 
że usmoli cały garnek, 
choć się nie pali?

Szarada
Wiele pięknych drzew; na świecie, 
różna na nieb pierwsza-druga 
Róża — kwiat to śliczny przecie, 
lecz szkoda, że pierwsze-trzecie. 
Wszystkie znajdziesz na dnie morza 
:troi się w nie panna boża.

ŁAMIGŁÓWKA.

Odgadnąć 8 czteroliterowyeh wy. 
razów. Początkowe litery dadzą, rda 
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Pora ro 
ku, 2) najdrobniejsza cząsteczką; 
(nie działka), 3) ptak domowy, 4) 
metal b. ciężki (łatwotopliwy), 5) 
narzędzie do rżnięcia drzewa, 6) 
korab Noego, 7) część eiała ludzkie 
go, S) uczeń gospodarczy.


